
J\fe 45 (536) Płock, sobota dnia 6 czerwca (24 maja) 1903 r. Rok VI.

•PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM."

W T C H O D Z I  "W ŚEODT I S O B O T "Z" K A Ż D E G O  TTGOD1TIA.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W \ A ,

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
pólroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą :  Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

N um er pojedyńczy k. 5 .

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres wydawnictwa:

W  Płocku ulica W arszawska,

W  oddziale Łom żyńskim :

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy  kop 6

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury: Ungra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

ŻEGLUGA PAROWA
JAWORSKIEGO i ROGOZIKA

zawiadamia, że na mocy rozporządzenia 
Zarządu Warszawskiego Okręgu Komuni­
kacji, przystań tej Żeglugi w WARSZAWI E  
ustawioną została na 3-im miejscu od mostu 
Aleksandryjskiego, czyli znacznie bliżej, 

niż dotychczas.

K ra jo w a  W oda S to ło w a  ”

1 U R S  U S  l
“2 ze źródła w Oblęgorku —

"Si* Sprzedaż we w szystkeh  aptekach i skła- ~
oo dach aptecznych. oi
® Skład główny w Warszawie Włodzimier- g '

ska 16 m. 2 . -p

es* -p^ zp A

ALEKSANDRA GASPARSKIEGO
w Płocku, u l .  Kolegialna (róg Misionarskiej)

oprócz węgli opałowych, węgli kowalskich I drzewa,
poleca dla giserni i celów kowalskich

K O K S
Mając wyłącznie oddaną w KOMIS sprzedaż 
koksu, sprzedaje takowy hurtownie i detali­

cznie po C EN A C H  N IE B Y W A L E  N IZ K IC H .

D O M B A N K O W Y

Jakób Schonwitz
kupuje i sp rze d a je  p a p ie ry  p ro cen to w e , 
o ra z  asekuru je  w s ze lk ie  pożyczki p re ­

m iow e od w y lo s o w a n ia .

ulica Tumska, dom Dobrowolskiego.

K a le n d a rzy k  tygodn iow y
Św ięci K ośc io ła Im io n a
R . K ato lick iego . s ło w iań sk ie .

Sobota 6 czerw.Norberta Ciechomira
Niedziela 7 „ Tró jcy  św. Wisława
Poniedz. 8 „ Maksymina W yszosława
W torek 9 * Felicjana Sławoja|
Środa 10 „ Małgorzaty Bogumiła
Czwartek 11 „ Boże Ciało Radomiła
Piątek 12 „ Onufrego Wyszoinira

Wschód słońca o godz. 3 m 37
Zachód słońca o irodz. 8 m. 9

Odmiana księżyca: pełnia d. 10 czerwca 
o godz. 4 m. 27 rano

Wysok. wody na Wiśle J. 2 czerw. 4 stóp 5 cal. 
pod Płockiem. 3 „ 4 „ 3 „

i p- r.
Temperat w Płocku: '/,0 d. 2 czerw. 24,6 21,6 17,6

d. 3 „ 22,8 23,8 18,6
< 1 -4  „ 12,4 17,8 12,4

d. -  ,  -  -  -

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej-.
Dnia 8 czerwca w Kikole, 9 w Mławie, Rncią • 

żu, 11 w Skępem 15 w Corzelach Dobrzyniu n. 
Wisłą, 16 w Wyszogrodzie. Radzanowie, Bieżuniu,
17 w Drobinie, Bielsku, Szreńsku, Ciechanowie, 
Sierpcu, 30 w Rypinie,  Dobrzyniu n. Drwęcą.

W  gub. Łomżyńskiej:
Dnia 8 czerwca w Grajewie, 9 w Tykociniu, 10

w Makowie, Myszyńcu, 15 w Ciechanowcu, So­
kołach, Ostrowiu, 16 w Stawiskach, 17 w Zarębach-
Kościelnych, 22 w Mazowiecku, 23 w Nowogro­
dzie, Wiżnie, Różanie. Szczuczynie, 30 w Krasno­
sielcu.

Zmiany w służbie i mianowania.
Urzędnik z kantoru kobryńskiego Rygierman 

przeniesiony do kantoru poczt, telgr. w Czyżewie.
Przeniesieni z kantoru poczt, telgr. druskienic- 

kiego Kozakiewicz d kantoru łomżyńskiego i z kan­
toru czyżewskiego Junasz do kantoru w Brześciu- 
litewskim. Nadzorcy, z kantoru w Białymstoku 
Czygrin i z Czyżewa Groch przeniesieni jeden na 
miejsce drugiego.

Urzędnik z kan oru ostrowskiego reg kolg. Eos 
manowski i z kantoru białostockiego Grygorowicz 
przeniesieni pierwszy do kantoru tomaszowskiego 
drugi do ostrowskiego.

Urzędnik z kantoru łomżyńskiego Jachniewicz 
otrzymał większą pensję; pocztylion z oddzału pocz­
towego motolskiego Tulesza mianowany nadzorcą 
w kantorze w Małkini. Nadzorca z kantoru w Mał­
kini Melech przeniesiony do Brześcia Litewskiego

Notarjusz kancelarji liypotecznej przy sądzie po- 
koju w m. Łomży z os. Zambrowa fidu-ard Kowa­
lewski wykreślony z listy urzędniczej z powodu 
śmierci.

Wójt gm. Piski w pow. ostrółęckjm, Antoni Zo- 
chowski otrzymał medal srebrny, na wstędze św. 
Stanisława, z i apisem „/.a gorliwość14.

Urzędnik do szczególnych poruczeń przy guber­
natorze płockim, sekr. gub. Poletika z powodu prze­
niesienia do gub. kurskjej wykreślony z miejsco­
wej lis ty  urzędniczej.

Zarządzający laboratorjuin chemiczno-baktorjolo- 
gicznem gub. płockiej, prowizor farmacji Ignacy 
Majewski, zgednie z prośbą zwolniony od pełu* ob. 
Na jego miejsce wyznaczono b. asesora farmacji 
przy piotrkowskim wydziale lekarskim, d-ra nauk 
przyrodniczych uniwersytetu berneńskiego, Ceza­
rego h ichi nwskiego.

Wykreśleni z listy urzędniczej zmarli sędziowie 
gminni: w III okr. pow. rypińskiego Paicel S u ­
miński i w okr. powiatu si< rpskiego, sekr. kolg. 
'Rudnicki.

Naczelnik ziemski z IV rewiru pow. sumskiego 
w gub. charkowskiej r. t. i wernicki mianowany 
komisarzem do spraw włościańskich pow. ry  
pińskiego.

Fundusz imienia Bolesława Prusa,
Pan St. Libicki, redaktor „Kurjera Co­

dziennego" rozesłał do pism warszawskich 
następujące zawiadomienie:

Wśród jubileuszów, które święciliśmy pu­
blicznie dla uczczenia różnych zasłużonych 
osób, nie obchodziliśmy dotąd publicznie 30 
letniej owocnej pracy jednego z najznako­
mitszych powieściopisarzy i publicystów— 
Bolesława Prusa, a nie obchodziliśmy dla 
tego, że Prus uchyla się od wszelkich ob­
chodów i uroczystości tego r dzaju. Dla 
tego to, wydając w r. 1897 numer „Ku­
rjera Codziennego11, poświęcony całkowicie 
uczczeniu 25 -letniej działalności Prusa [na 
polu literackim i dziennikarskim, powie­
dzieliśmy, że najodpowiedniejszym uczcze­
niem pisarza i człowieka tej miary, co B. 
Prus, byłoby utworzenie funduszu wieczy­
stego jego imienia, na cel publiczny.

Myśl ta dziś dopiero może znaleść urze­
czywistnienie, gdyż na skutek dawniej już 
podjętych przezemnie starań, otrzymałem 
zawiadomienie kaucelarji Gienerał-guberna- 
tora w odezwie z dnia 12-go maja za nr. 
7,326, iż Gien.-gub. zezwolił na zbieranie 
przez redakcje składek na utworzenie wie­
czystego funduszu  im ienia Bolesława P rusa  
przy Kasie literackiej do wysokości 40,000 
rubli, od których odsetki użyte być mają 
na wychowanie dzieci niezamożnych i po­
zbawionych zdolności do pracy literatów 
i dziennikarzy, oraz pozostałych po nich 
sierot.

W przekonaniu, że liczni wielbiciele na­
szego pisarza wśród czytelników naszych 
pism, zechcą wziąć udział w utworzeniu 
takiego funduszu wieczystego jego imienia, 
a przez to dać wyraz publicznego i trwa­

łego hołdu dla tyle zasłużonego społeczeń­
stwu pisarza, zwracam się do was, szan. 
redaktorze w nadziei, iż nie odmówicie 
swego w tym względzie pośrednictwa.

Przyp. redalc. Redakcja naszego pisma 
chętnie pośredniczyć będzie w zbieraniu 
składek na fundusz im. Bolesława Prusa.

SPRAWA KANALIZACJI PŁOCKA.
(Ciąg dalszy).

II. P ło c k  pod w zg lęd em  g ieo lo g iczn yn r
Szereg badań ziemi pod Płockiem, robio­
nych w różnych czasach przez inżynierów 
i lekarzy przy kopaniu studzien, kanałów, 
zakładaniu fundamentów i t. p., przekonał, 
że cała część południowa miasta z ulicami: 
Dobrzyńską, Starym Rynkiem, częścią Biel­
skiej, Szeroką, Jerozolimską, Piekarską, 
Gimnazjalną, Grodzką, skwerem Kanonicz­
nym, Warszawską i dalej w stronę cmen­
tarza dla prawosławnych, składa się z moc­
nej zleżałej i nieprzepuszczalnej gliny. Ta 
sama warstwa ziemi ciągnie się dalej i pod 
rzeką Wisłą. W ogrodach, znajdujących się 
w tej części miasta, warstwa nawiezionej 
ziemi równa się zaledwie jakiej sążnia. 
Jedyne wyjątki stanowią ślady dawnych 
stawów, kanałów fortecznych, zasypywa­
nych w początkach zeszłego stulecia pias­
kiem i ziemią roślinną za śmieciami miej- 
skiemi zmieszaną. — Górne warstwy gliny 
mają w ogóle kolor żółty, wpadający miej­
scami tylko w czerwony i dopiero na głę­
bokości 14 — 20 stóp zaczyna się warstwa 
gliny brudno - zielonego koloru, czyli dno 
stałe.

Na wskazanej wyżej przestrzeni w stro­
mym brzegu znajdowało się do czasów os­
tatnich 5 źródeł, z których dwa obfitsze: 
jedno w górze tumskiej przy ul. Mostowej 
a drugie w tejże górze przy brzegu rzeki. 
Północna część miasta, poczynając od ul. 
Kolegialnej w stronę Królewieckiej, Nowe- 
go-Rynku, ul. Płońskiej i dalej ku alejom 
otaczającym miasto, przedstawia część ko­
tliny z nieprzepuszczalnym gliniastym dnem. 
Górna warstwa ziemi składa się z warstw 
łatwo przepuszczających wodę, a mianowi­
cie: ziemi nanośnej z wierzchu, następnie 
piasku i dopiero na znacznej głębokości, 
niejednakowej w rozmaitych częściach od
18 do 28 stóp przepuszczalna ta warstwa 
dosięga dna z czerwonego gatunku gliny, 
zwanego w naszej miejscowości bielicą. —

W tej części miasta znajdowały się też 
w niedawnych jeszcze czasach dużych roz­
miarów bagna, zasypane później śmieciami 
i ziemią przepuszczalną.

W takich warunkach opady atmosfery­
czne, jak również i rozmaite płynne odpa­
dy domowe, przenikające łatwo górne prze­
puszczalne warstwy ziemi, nie znajdują uj- 
cia do Wisły, tymbardziej, ' że uformowane 
przez czas naturalne przerwy brzegów do 
tego celu nie wystarczają. Tym też trzeba 
tłómaczyó, dlaczego po dużych deszczach, 
albo po śnieżnej zimie piwnice i suteryny 
w północnej części Płocka bywają zalane 
wodą i wogóle woda podskórna trzyma się 
w tej części miasta zawsze bardzo blizko 
powierzchni ziemi.— Wówczas kiedy woda 
w studniach południowej części miasta trzy­
ma się na głębokości 100 st., woda w stud­
niach północnej części, szczególnie na wio­
snę i jesienią, znajduje się już na głębo­
kości 1 — 2 sążni.

II I .  P ie rw o tn e  w odo spusty. Zatrzymanie 
się pod ziemią atmosferycznych i podwó­
rzowych ścieków i występowanie ich nieraz 
na zewnątrz w piwnicach i mieszkalnych 
suterynacli, będąc powodem nader szkod­
liwych dla zdrowia wyziewów, było jedno­
cześnie powodem prawie chronicznej wil­
goci mieszkań w północnej części miasta.

Taki stan rzeczy dawno już zmuszał 
mieszkańców myśleć o możliwym usunięciu 
skutków tej wielkiej wady, dla tego też w 
Płocku więcej niż w każdym innym mie­
ście, gdzie kwestja kanalizacji jest zależną 
wyłącznie od potrzeb asenizacji, przedsta­
wiała się konieczność jej urządzania. Z wy­
żej wypowiedzianego łatwo zrozumieć, że 
w Płocku przedewszystkim potrzebne jest 
urządzenie wodospustów w dosłownym zna­
czeniu tego wyrazu.

Pierwsze kroki czynione w tym celu po­
legały na odpowiedniem brukowaniu ulic 
dla skierowania ścieków w stronę natural­
nych spadów ku Wiśle. Dla usunięcia na­
stępnie zalewania miasta wodą, napływa­
jącą z przyległych pól, miasto okopane zo­
stało naokoło rowem odpływowym. — Na­
stępnie były zasypane olbrzymie stawy- 
bagna w środku miasta, do których kiero­
wały się po większej części ścieki miejskie.

Prostym następstwem tego była koniecz­
ność wykopania sztucznych rowów do ście­
ków i skierowanie ich ku Wiśle. — Ścieki 
pierwszego basenu były skierowane rowa­
mi na ul. Mostową, granicą nieruchomości 
dzisiaj Maltze i Olszańskiego. Z drugiego 
prawego basenu ścieki były poprowadzone 
takiemiż rowami od rogu Misjonarskiej — 
Kolegjalną ulicą przez ogrody prywatue do 
ulicy Warszawskiej i następnie do parowu 
przez nieruchomość dzisiaj p. Blumberga 
i nakoniec z trzeciego basenu do rogu Biel • 
skiej i Szerokiej ulicy przez plac porefor- 
macki do stawu, gdzie dzisiaj plac pod 
nazwą „przekop."

Na tym ostatnim basenie znajdowały się 
trzy duże stawy, z których dwa (podług 
danych wziętych z archiwum) były zasy­
pane około 1818 roku, trzeci zaś na miej­
scu dzisiejszego placu „Przekop11 był za­
sypany zaledwie w 1866 i 1867 latach 
i ścieki z tego basenu byty doprowadzone 
rowem wzdłuż ulicy Dobrzyńskiej do paro­
wu, w którym dzisiaj mieści się rzeźnia.

Nadając ważne znaczenie wyżej wymie­
nionym wodospadom, miasto w miarę oka­
zujących się po wykopaniu ich potrzeb— 
ulepszało je, a mianowicie: rowy te były 
obrukowywane, a nawet powierzchnia ich 
była zalewana cementem —• dla ułatwienia 
ruchu spływających wód. (C. d. n.)

P Ł O C K .

0  żeb rakach . Pan gubernator płocki 
w dniu 25 maja r. b. rozesłał następujący 
okólnik naczelnikom powiatowym:

„Codziennie z m. Płocka wysyłani są 
etapem żebracy zawodowi, przyczym sto­
sownie do mego zlecenia, naczelnicy po­
wiatów otrzymują instrukcję o przedsię­
braniu środków, mających na celu zapew­
nienie żebrakom przytułku. Zwracam uwa­
gę naczelników powiatowych na art 160 
i następne ustawy o zapobieganiu prze­
stępstwom t. XIV, wyd. 1890 r. i art. 422 
i ust. ogólnej dobrocz. t. XIII wyd. 1892, 
według któryph żebranina nie może być to­
lerowaną, ciężar zaś utrzymauia żebraków
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spada na krewnych, w razie zaś ich ubó­
stwa na odpowiednie zebrania gminne; za­
lecam przedsięwzięcie środków odpowied­
nich, aby żebracy, kalecy i nędzarze mieli 
zapewniony rzeczywisty przytułek w miej­
scu swego osiedlenia. Polecam ich szcze­
gólnej opiece naczelników powiatowych— 
gdyż jest to najważniejszy i najświętszy 
obowiązek policji. ■— Niedosyć zabronić że­
brakom wyciągać rękę po datek, należy 
Dadto zapewnić im utrzymanie.

Osobiście prowadzę kontrolę wszystkich 
wysyłanych z miasta żebraków. Podczas 
objazdu gubernji, odwiedzać będę każdego 
z wysłanych, aby się przekonać, czy w rze­
czywistości zapewniono im przytułek—nie 
poprzestając jedynie na zakazie wyciąga­
nia ręki po jałmużnę. .

Z P o w iś la . Upośledzona dotychczas pod 
każdym względem część miasta, zwana Ry- 
baki, wkrótce pozyska lepsze oświetleniu. 
Na bulwarze nadbrzeżnym mają być usta­
wione trzy latarnie systemu Gałkina, które 
oświetlą dostatecznie pobrzeże, przynajmniej 
w tych stronach, gdzie ludność najwięcej 
tego potrzebuje. Latarnie mają być usta­
wione kosztem pojedyńczycli towarzystw 
żeglugi, a obsługa ich należyć będzie do 
miasta.

Mówiąc o Powiślu, trzeba nadmienić i przy­
pomnieć o tym, że zejścia z góry, jakie 
prowadzą na Rybaki, są bardzo w ogóle 
niedogodne, a jak obecnie mocno zrujno­
wane. Skarżą się na to często duchowni 
i lekarze, którzy muszą chodzić tam do 
chorych w nocy, co w braku jeszcze oświe­
tlenia dostatecznego, połączone jest z du- 
żemi niewygodami, a nawet niebezpieczeń­
stwem, zwłaszcza w porze zimowej, w cza­
sie np. ślizgawicy. Nie wszyscy mieszkań­
cy Powiśla mają na opłacenie dorożki za 
przywiezienie lekarza, tub księdza.

Zauważymy także, że naprawiony w ro­
ku zeszłym bulwar nadbrzeżny już w paru 
miejscach zaczął się psuć, co świadczy nie­
korzystnie o przeprowadzonej tam przez 
przedsiębiorcę robocie.

Jeszcze o „grob ie  z b io ro w y m ."  W do­
pełnieniu do podanej przez nas w n-rze 
42-im wiadomości o wykryciu pod presbi- 
terjum kościoła katedralnego mogiły zbio­
rowej, w której znalazła się wielka ilość 
czaszek i kości ludzkich, wypada nam do­
dać, że d-r Maciesza przeprowadził po­
miary antropologiczne czaszek, które się 
w całości zachowały, a których będzie około 
100. Według objaśnień udzielonych nam 
przez d-ra M., kości należą wyłącznie do 
osobników płci męzkiej. Co do pochodze­
nia tego grobu, to istnieje ogólnie domysł, 
jaki pozwalają snuć odnośne wskazówki, 
że grób ten zbiorowy pochodzi z w. XVI. 
Prawdopodobnie przy ówczesnej restauracji! 
(w r. 1560) zebrane z podziemi katedry 
ciała złożone zostały pod presbiterjum.—
I dziś w w. XX  znowu przy restauracji 
obecnej katedry kości te znajdą pomiesz- 1

czenie w jednym grobie, świeżo na ten cel 
wymurowanym. Kości te należą prawdopo­
dobnie do osób znakomitych, bo tylko ta­
kich grzebano w podziemiach katedry, lub 
obok na cmentarzu — który mógł istnieć 
w dawnych czasach przy kościele.

Dr. Maciesza wyniki swe z przeprowa­
dzonych pomiarów zamierza ogłosić w pi­
śmie specjalnym, a dla naszego pisma obie­
cał udzielić krótkiego wyciągu ogólnego 
i wniosków, jakie mogą mu się nasunąć 
przy tych badaniach.

N a p ra w a  m ostu , uszkodzonego podczas 
burzy przez stojące w pobliżu tratwy, zo­
stała obecnie już ukończona.

U m ow a. W dniu 21 maja r. b. pełno­
mocnicy miejscowej rady gubernialnej do­
broczynności publicznej, inspektor lekarski 
Zinowicz-Kaszczenko i ordynator szpitala 
św. Trójcy A. Zaleski, zawarli z dyrek­
torem towarzystwa akcyjnego warszawskie­
go towarów aptekarskich p. Frejsrem umo­
wę, obowiązującą w ciągu roku bieżącego, 
tyczącą się dostawy lekarstw dla aptek, 
które pozostają pod zarządem rady, oraz 
dla lecznic wiejskich pomocy lekarskiej 
w gubernji. Dostawy lekarstw i wszelkiego 
rodzaju środków pomocniczych lekarskich, 
t-stwo podejmuje się zustępstwem 11$ na 
rzecz rady, zobowiązawszy się nadto posy­
łać towar w najlepszym gatunku, o czym 
decydować ma wydział lekarski płocki, lub 
laboratorjum chemiczno-bakterjologiczne.

Wszelkie zamówienia, poczynając od 50 
rubli wartości, t-stwo uskuteczniać będzie 
pod warunkiem ponoszenia kosztów prze­
syłki— franco Płock, Sierpc, Mława,. Cie­
chanów, Przasnysz i Rypin; dla Lipna zaś 
franco Włocławek, pod adresem rady do­
broczynności publicznej.

Z T o w . ubezpieczeń „J a k o r“ otrzymuje­
my następujące zawiadomienie:

„W d. 3 b. m. odbyło się zebranie 
przedstawicieli grup ubezpieczeń wyboro­
wych przy Tow. „Jakor," w którym z gub. 
płockiej uczestniczyli pp. Turski i Mieczyń- 
ski. Na zebraniu tym postanowiono prze­
nieść wszystkie ubezpieczenia grupowe do 
Tow. ubezp. „Snop“ oraz przenieść tamże 
fundusze zapasowe grup. Wynik pienięż­
ny grupy płockiej przedstawia się tak do­
brze, iż po wniesieniu wkładu do „Snopa" 
ubezpieczeni w pierwszym zaraz roku otrzy­
mają około 20% ustępstwa z premji.

2  la b o ra to rju m  chem icznego. Miejsce 
chemika w laboratorjum chemiczno-bakte- 
rjologicznym po p. Ignacym Majewskim, 
który przeniósł się do Łowicza, zajął pan 
Cezary Wichrowski, b. asesor farmacji przy 
wydziale lekarskim w Piotrkowie, dr. nauk 
przyrodniczyc uniwersytetu w Bernie.

P. Wichrowski na skutek polecenia p. 
gubernatora, zamieszczać będzie w „Płoc. 
gub. wiedm." sprawozdania miesięczne o li­
czbie analiz chemicznych, dokonywanych 
w powyższej pracowni.

Z  T o w . m uzycznego. W dniu 10 czerw­

ca t. j. w Środę przyszłą odbędzie się 
ostatni w tym czasie koncert, ua którym 
między innemi powtórzoną zostanie wielka 
kantata ks. Gruberskiego, wystawiona w 
Warsz. Filharmonii. Wejście dla członków 
bezpłatne, dla członków rodziny po 40 lcop., 
osoby obce po 1 rublu.

Ohydne p rzes tęp s tw o . W dniu 30 maja 
niejaki G., w wieku lat 20, wyznania moj- 
żeszowego, z zawodu czapnik, spotkawszy na 
ulicy znajomą sobie żydówkę K., lat 16, za­
proponował jej przechadzkę za miasto, na co 
K, się zgodziła. Poszli w stronę wschodnią 
miasta i w końcu znaleźli się na gruntach 
podmiejskich w polu obsianym pszenicą. Tam
G. popełnił na K. występek. Wkrótce potym 
zjawiło się jeszcze 5 młodych żydów lat 16
— 19, widocznie uprzednio zmówieni z G. 
i popełnili na K. tenże sam czyn, nie zwa­
żając na prośby i błagania dziewczyny. Po 
fakcie zmusili dziewczynę pod „chajrem", że 
nie wyda ich. I rzeczywiście do 1-go b. m. 
nikt o wypadku nie wiedział, aż dopiero w 
tym dniu, matka dziewczyny, spostrzegłszy 
zmianę w jej usposobieniu, rozpoczęła bada- 
danie. Dziewczyna w końcu po długich ze 
strony matki namowach, opowiedziała wszy­
stko, a samą rzeczywistość stwierdzili do­
ktorzy Chmieliński i Paperna.

Rodzice o wypadku całym zawiadomili po­
licję, która wszystkich uczestników występ­
ku osadziła w areszcie, prócz jednego, który 
się ukrył.

Prokurator nakazał śledztwo całej sprawy.
S p ro s to w a n ie . Uczeń Okniński, który 

utonął w kąpieli, o czym donosiliśmy w nu­
merze zeszłym, nie był uczniem gimnazjum 
męzkiego, jak pisaliśmy, leez trzyklasowej 
szkoły miejskiej.

Z m a r li . Wiktorja z Ziółkowskich Pełko- 
wska, w wieku lat 36.

Z  naszych okolic.
Z  C iechanow skiego piszą do nas. „Ma­

rzec był w tym roku suchy i ciepły, to też 
rolnicy mogli wcześnie przystąpić do robót 
polnych. -  Już w marcu niektórzy zasieli 
owies, groch, wykę. Kwiecień i maj ogól­
nie wziąwszy były chłodne i dżdżyste, to 
też wzrost roślin opóźnił się i stan zbóż się 
pogorszył: owsy i jęczmiona pożółkły, za­
siewy ozime zrzedziały. Od tygodnia jed­
nak mamy pogodę i ciepło, co wpłynie do­
brze na rośliny, zwłaszcza na świeżo za­
sadzone buraki.

Słychać, że w okolicy tutejszej rolnicy 
zamierzają postawić spółkową fabrykę pa­
rową przetworów mlecznych. Sprawa jest 
już postanowiona, rozchodzi się tylko o to, 
gdzie fabryka owa ma stanąć; jedni są za 
Opinogórą, drudzy obstają za Pałukami. 
Prawdopodobnie zwycięży Opinogóra.

W okolicy naszej zdarzają się częste 
kradzieże, które popełniają zwykle pobyt-

nicy, zamieszkali w Przasnyszu i Ciecha­
nowie.

W Rostkowie, gdzie świeżo ukończony 
został kościół św. Stanisława Kostki, któ­
ry urodził się w tej wsi, mieszkańcy za­
mierzają wystąpić z wnioskiem o utworze­
nie tu parafji. Nie wydaje się nam myśl 
ta praktyczną, otaczające Rostkowo para­
fie sa zbyt małe, aby je drobić jeszcze.

X . J . R .
K re d y t p ro w in c jo n a ln y . „Gaz. Losowań"

pisze. „Nasz petersburski korespondent do­
nosi, iż nie jest prawdopodobne, aby po­
nowne starania niektórych towarzystw kre­
dytowych prowincjonalnych o rozszerzenie 
swej działalności na miasta powiatowe, zy­
skały w obecnej chwili przychylną decyzję.11

Kosy. Zbliża się zapotrzebowanie przez 
włościan naszych kos do sprzętu zboża.— 
Pamięta o tym dobrze wiedeńska fabryka 
Minzera, posiadająca swoją filję i w War­
szawie. Po wsiach i wioskach ajenci na 
wszystkie strony rozrzucają ogłoszenia, za­
chwalające „niesłychaną dobroć i trwa­
łość ich wyrobów."

Fabryce musi dziać się dobrze, jeżeli stać 
ją  na koszty ogromnej reklamy, jakiej uży­
wa dla rozszerzenia zbytu swoich wyrobów.

I gospodarze nasi chętnie dają posłuch 
tym ogłoszeniom i chętnie kupują kosy 
minzerowskie. Dziwnym doprawdy wydaje 
się, że nie stać nas nawet na własny wy­
rób, tak, zdaje się, prostego narzędzia, ja­
kim jest kosa. Może nowa swojska fabry­
ka narzędzi rolniczych „Kraj", zdoła wy­
przeć z rąk chłopów naszych kosę niemiec­
ką, która nie odznacza się podobno temi 
własnościami dobremi, o jakich obwiesz­
czają ogłoszenia.

O św ie tlen ie  po m ia s ta c h  p o w ia to w y c h . 
Za przykładem Płocka i miasta powiatowe 
zamierzają przeprowadzić u siebie lepsze 
oświetlenie. — Donoszą o stawianiu lamp 
ulicznych systemu Gałkina w Przasnyszu 
i Mławie.

Z o ko lic  P ło c k a . Gospodarze nasi, chociaż 
powoli, zdobywają się jednak na zaprowa­
dzania ulepszeń w swoich gospodarstwach, 
co bezwarunkowo zasługuje na pochwałę.

Oto gospodarze z Niesłuchowa posiadali 
pastwisko gromadzkie, z którego na każdego 
z gospodarzy wypadało po 3 morgi. Nie mie­
li z tego pastwiska wielkich korzyści, gdyż 
jest ono zbyt oddalone od wsi, zresztą zie­
mia licha. Poszli więc po rozum do głowy 
i postanowili to pastwisko zalesie; tej wio­
sny nasprowadzali flanców sośniny i każdy 
znaczną już część swojej działki zalesił; jest 
nadzieja, że wkrótce całe pastwisko zostanie 
zalesione, dobrze więc na tem wyjdą, gdyż 
doczekają się własnego lasu.

Gdyby okoliczni gospodarze poszli za przy­
kładem niesluchowian, sporo lasów przyby­
łoby w okolicach Płocka. A mamy wszędzie 
dużo wydm piaszczystych, które nietylko ko­
rzyści żadnej nie przynoszą, lecz wyrządza­
ją  nawet straty, gdyż w czasie wiatru, pia-
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^Noc majowa 
pani Julji. *•-
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(Dokończenie).

I  znowu powróciła do tej myśli, że on z pewnoś­
cią ożeniłby się poraź wtóry. A później wpadła w za­
dumę, czyby... ona....

Taka jest przybita, znękana—czy może się podo­
bać? Czuje, że straciła dużo z powabu kobiecego, za 
nadto stała się surową i smutną. Męzczyźni nie lubią 
smutnych kobiet, surowość odstrasza ich. Nie myślała 
nigdy o powtórnym wejściu w związki małżeńskie, ale 
czyby to nie było lepiej dla niej i dla dzieci?. Dla niej 
być może, ale czy dla dzieci?

Mój Boże, wie, że ma takiego, który może o niej 
myśli. Wdowiec, bądź co bądź zabezpieczony dostate- 
tecznie, kupiec, ale z trojgiem dzieci. On by się z nią 
ożenił, daje jej to do zrozumienia, chociaż nie natarczy­
wie. Zaraz w pół roku po owdowieniu, gdy była w je­
go sklepie, on powiedział do niej z pewnym współczu­
ciem: „Ciężko teraz będzie pani". A w jakiś czas póź­
niej opowiadał jej, że mu koniecznie potrzeba kobiety 
rządnej i gospodarnej, któraby zajęła się jego dziećmi. 
Wtajemniczał ją  w szczegóły swego gospodarstwa, w za­
możność domu i już niedwuznacznie wspomniał, że mu 
jej żal serdecznie. Uważała przy tym, że bardzo suto 
naddawal jej wagi do kupowanych przez nią towarów, 
a ostatnio na święta Bożego Narodzenia ktoś niewiado­
my przysłał jej pierników i bakalji. Przekonana jest,

że to od niego, ale nie będąc tego pewną, nie śmiała 
mu dziękować. Tak, to tylko on mógł to zrobić. I ja ­
ki delikatny,—są jednak dobrzy ludzie na świecie, Czyż­
by naprawdę ten kupiec mógł odczuwać coś więcej dla 
niej, niż litość i współczucie. Bolek to przysyłał jej 
kwiaty i cukierki— dziś musi przyjmować bakalje „dla 
dzieci"...

Nie jest jeszcze tak stary, ten kupiec Moczalski, 
ma około pięćdziesiątki. Ani brzydki, ani ładny, zwy­
czajny łysy mężczyzna, w sile wieku. Julja czuje, że 
pokochać by go tak jak Bolka nie mogła, ale przy­
wiązać się do tego ramienia, dla czegóżby nie ? Ale coby 
powiedział na to nieboszczyk? Czy byłby zadowolony? 
Nie, nie trzeba oglądać się na umarłych, co ich to mo­
że obchodzić, co może obchodzić teraz Bolka, że ona żyć 
będzie w spokoju przy boku kupca. Dla czego ona ma 
się poświęcać dla szczęśliwych umarłych?

Coraz ciężej jej na świecie i coraz gorzej będzie. 
Słabnie, traci ochotę, więc będzie coraz gorzej.

I zastanawia się pani Julja, co czynić, bo kupiec 
Moczalski parę dni temu, znowu powtórzył, że gospo­
darstwo w domu idzie mu źle, że dzieci się rozpuszczają 
przy tych kobietach, jakie ma u siebie, i w końcu do­
dał, że smutne dole powinny łączyć się na dobrą wspólną 
dolę (i uśmiechnął się szczerze). Od tego dnia ona wciąż 
myśli o tym łączeniu doli.

Ale dla czego nie oświadczy się wyraźnie, nie 
przyjdzie do niej i nie powie otwarcie. Bolek przyszedł 
we fraku z bukietem w ręku i uklęknął przed nią.... 
Moczalski tak nie potrzebuje robić, ale chociażby w tu- 
żurku zaszedł do niej parę razy. Nie wie jeszcze, co 
postanowiłaby ostatecznie, ale bądź co bądź chciałaby go 
u siebie widzieć.

....Więc znowu wyjdzie za mąż, będzie miała dru­
giego inęża. Stanie przed ołtarzem z dobrym łysym 
kupcem i będzie mu przysięgała miłość, wierność i po- i

I

słuszeństwo... tak jak  przysięgała młodemu, pięknemu 
J Bolkowi o sutej czuprynie. Aż dreszcz ją  przeszedł na 

tę myśl, jak  ona będzie potym żyła z ty in kupcem. Dzie- 
| ci będzie pięcioro, jej dwoje i jego troje, a może coś 

jeszcze przybyć. Przecież to możliwe. I znowu poczuła 
pewien dreszcz nieprzyjemny na tę myśl, o powszednio­
ści życia z kupcem Moczalskim. Przecież tam nie bę­
dzie ani krzty uniesienia poetycznego i romantycznego—tak, 
jak  to było z Bolkiem....

I zasępiła się pani Julja w swoich myślach, aż na 
czole wystąpiły zmarszczki widoczniejsze, Zmarszczki te 

l ją  zmartwiły. Kto ją  weźmie, jak nie taki dobry kupiec 
, z litości na ochroniarkę dzieci, w kim wzbudzi uczucie 
i inne, jak  nie miłosierdzie pięćdziesięcioletniego blizko 

kupca?
A ona pod wpływem czaru łagodnej ciepłej nocy ma- 

! jowej odczuwała w sobie odżycie niejako tych lepszych,
' gorętszych uniesień, przytłumionych stałą troską o clileb 
| codzienny. Spokojne początkowo uczucie uniosło ją  
j gdzieś dalej trochę poza myśl powszednią. Odżyła w niej 
! na chwilę poezja, aż łzy ciepłe popłynęły po jej bladej 
j twarzy. Nie były to łzy skargi, żalu. smutku, lecz ja- 
j kieś łzy wezbranego uniesienia nad stratą tych uczuć go­

rących, promienistych, które jeszcze niedawno umiała 
• tak silnie odczuwać.

W drodze powrotnej do domu znowu mieszały sig jej 
myśli. Kupiec—sklep towarów kolonialnych— pięcioro 
dzieci—jutro będzie na obiad kartoflanka i kluski z se­
rem— tylko tyle, bo nie stać na więcej—czy Staś będzie 
inżynierem—co też pomyśli sobie Bolek w niebie, gdy 
zostanie panią Moczalską.

Musi, musi, bo inaczej zginie.
Taką była noc majowa dla pani Julji.
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sek z tych wydm zasypuje pola orne. Takie 
wsie, jak Ośnica, Wyków posiadają grunty 
w szachownicy, nieużytki zaś wspólne, moż­
naby wspólnym kosztem zalesić.

We wsi Cekanowie, Liszynie i Wirg-inji 
gospodarze posiadają też na swoich gruntach 
po sporym obszarze nieużytków zdatnych tyl­
ko do zalesienia. Nie powinni się więc ocią­
gać, a mogą z tych piasków mieć wielkie ' 
korzyści. Wprawdzie niektórzy gospodarze, j 
np. w Cekanowie w ostatnich latach sporo 
nieuśytków zalesili, dużo jednak jpozostaje j 
jeszcze dó zrobienia. We wsi Wirginji prze­
ciwnie, gospodarze wycinają drzewa na opał, 
ale o zalesieniu bynajmniej nie myślą, cze­
go żadną miarą usprawiedliwić nie można.

Tama nad Wisłą w Liszynie, o której już 
parokrotnie pisałem — w tym roku zostanie 
ukończoną. Sporo już w roku bieżącym usy­
pano wału, pozostało jeszcze do usypania 36 
prętów, na co potrzeba jeszcze 144 rb., resz­
tę ziemi gospodarze zamierzają zwieźć na 
własnych furmankach. Bardzo pożądaue jest 
ukończenie tamy przed żniwami, gdyż w teu 
sposób zboża już w tym roku zabezpieczone 
byłyby od powodzi świętojańskiej,

A teraz pozwól sz. redaktorze, za pośred­
nictwem „Eeh“ zwrócić się w imieniu drob­
nych posiadaczy rolnych, z prośbą do zarzą­
du cukrowni Borowiczki.

Rzecz się tak ma. Na strumieniu, ua któ­
rym pobudowano fabrykę, przedtem funkcjo­
nował młyn wodny, który cieszył się wiel­
kim powodzeniem, szczególnie letnią porą, 
kiedy ' wiatru mało, często więc okoliczne 
wiatraki stały bezczynne, a młyn zawsze był 
w ruchu, bo strumień obfitował w wodę.— 
Obecnie po zbudowaniu fabryki, młyn stoi 
bezczynnie. Czyby zarząd cukrowni nie zde­
cydował się wypuścić młyna w dzierżawę 
jakiemu młynarzowi? Cukrownia na tem uic- 
by nie ucierpiała, gdyż i tak letnią porą stoi 
bezczynnie, a dla gospodarzy okolicznych 
młyn byłby wielkim dobrodziejstwem (przez 
parę tygodni, kiedy podczas kampanji, cu­
krowni potrzebną jest woda, młyu mógłby 
nie funkcjonować). H ieronim  K oląliryna.

KORESPONDENCJE.
C iechocinek.

Wieczór. Zawieszone elektryczne lampy 
rzucają na cały Ciechocinek snopy księży­
cowego światła. W blasku tym skąpane wil­
le, o eleganckich, wysmukłych kształtach — 
czarodziejsko wyglądają wśród ciemnej zie­
leni. I szeroko, daleko płyną księżycowe 
smugi sztucznego światła... Ciechocinek nie 
byle panek, rozsiadł się wygodnie i powie­
trza nie żałuje licznym rzeszom kuracjuszów 
po europejsku. Oto doszliśmy do rdzenia rze­
czy — do kulminacyjnego punktu wszelkiej 
korespondencji z miejsca kąpielowego. Po 
europejsku, czy nie po europejsku? Bo lu­
dziom już uie starczy zieleń cudna świerków 
i brzóz, nie starczą tryle słowików—owej 
chatki, choćby oplecionej bluszczem i powojem 
uie pragnie... on chce komfortu i zbytku.

Ten właśnie dodatek może być europej­
skim, lub nie... Więc Ciechocinek?

Stanowczo, mimo zaprzeczenia i niesmacz­
nego krzywienia sięjludzi zblazowanych,o wie­
cznie niezadowolonych duszach, Ciechocinek 
ma wielkie prawo do miana miejsca euro­
pejskiego. Dodać przytym trzeba, że wciąż 
dąży na wyższy szczebel i dość przypom­
nieć sobie Ciechocinek z przed lat dziesię­
ciu, by przekonać się, że wznosi się szybko.

Pierwszy sezon roku bieżącego rozpoczął 
się 21-go maja i zaraz pierwszego dnia za­
pisano 250 osób. Dochód z wydanych bile­
tów i z wpisowego w dniu tym dał okołu 
1000 rubli. Jest to cyfra nigdy jeszcze nie 
notowana w księgach Ciechocinka. (Ogólny 
dochód w ostatnich latŁch za trzy sezony —
100,000 rb.)

Obecnie zapisanych osób 1,200. I ludno 
jest i gwarno i nie czuć pustek, tak zwy­
kłych w pierwszym sezonie. W parku śli­
cznie. Bo też obecnie zieleń najpiękniejsza, 
świeża, jasna cjąguie wzrok i wywołuje na­
strój zachwytu. — Tak cudnie wdzięczą się 
ciemne świerki świeżutkiemi jasnemi gałąz­
kami a sosny przypominają drzewka gwiazd­
kowe, tak na wsze strony strzelają w górę, 
niby świeczkami, jasnemi, prostemi pędami.

W tym roku spacerowicze dostali nowy 
most na wodzie, a lubiący sport wiosła, no­
we czółna. Przytym dla wygody są tu nowe 
trotuary na niektórych ulicach, co jest wielką 
dogodnością szczególnie w czasie deszczu.

Wszędzie widać lad i dbałość o wygodę 
kuracjuszów. — A i myśl o przyszłości nie 
próżnuje, a że widzimy ciągłe wznoszenie się 
Ciechocinka, więc możemy być pewni, że 
projekty nie pozostaną tylko w krainie pro­

jektów. Energja komitetu przezwycięży wszel 
kie trudności. A. cóż kryje się po za zasło­
ną przyszłości? Połączenie z Wisłą koleją 
elektryczną, nowy kursal, nowy park (gdzie 
obecnie młody lasek sosnowy), nowy teatr... 
Czy jeszcze mało? Jeszcze jedna uwaga.

Zauważyliśmy w obecnym sezonie, który 
rzeczywiście dla kuracjuszów jest najodpo­
wiedniejszy, większe niż kiedykolwiek zgro­
madzenie osób ze sfer zamożnych. Jednym 
słowem — wszystko dobrze.

W parku gra tymczasowo muzyka woj­
skowa z Włocławka, z pułku dragonów króla 
włoskiego. Z. O.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Najwybitniejszy obecnie przedstawiciel 

polityki imperjalistycznej w Anglji Cham­
berlain wystąpił w izbie gmin z wnioskiem
0 niesłychanej doniosłości ekonomicznej, 
z wnioskiem unji handlowej, która połą­
czyć ma w jeden organizm gospodarczy 
olbrzymie kolonje angielskie z metropolją. 
Myśl ścisłego zjednoczenia pojedynczych 
części tego kolosa państwowego kiełkowała 
już oddawna w głowie Chamberlaina a spo­
tęgowała się, jak  wiemy, w czasie wojny 
z Boerami, kiedy przekonano się, że Anglja, 
pomimo swego przodującego stanowiska 
w gronie państw europejskich, pozostawia 
wiele do życzenia pod względem militarnym. 
Powodowany troską o zwiększenie potęgi 
państwa, Chamberlain już w czasie koro­
nacji zgromadził przedstawicieli kolonji, 
którym udowodnił, że rządy pojedyńczycli 
kolonji winny przyjmować szerszy udział 
w życiu politycznym całości państwowej 
oraz winny całość tę wspierać swemi pie­
niędzmi i wojskiem, jeśli państwo, wobec 
coraz gwałtowniejszej interwencji w spra­
wach kolonjalnych innych mocarstw, ma 
utrzymać się na dotychczasowym poziomie. 
Zjazd koronacjny przedstawicieli kolonji 
w części niewielkiej zaledwie ziścił pra­
gnienia projektodawcy. Obecnie Chamber­
lain usiłuje doprowadzić do skutku tę spra­
wę ze strony najżywotniejszej, bo ekono­
micznej, pragnie stanowczych radykalnych 
zmian w polityce ekonomicznej Anglji. Po­
lityka ta, jak  wiemy, od lat 60-ciu była 
najbardziej konsekwentną przedstawicielką 
zasady wolnego handlu. Dopóki Anglja 
była fabryką, zaspakająeą potrzeby Euro­
py, stojącej o wiele niżej pod względem 
przemysłowym, dopóty zasada wolnego 
handlu była w Anglji wyrazem rzeczywi­
stości. Lecz stopniowo państwa lądowe, 
szczególnie pod wpływem poważnych zmian, 
zaszłych w warunkach pracy rolnej, zmu­
szone były również zdobyć się na swój 
przemysł fabryczny, który wszędzie powsta­
wał pod osłoną ceł protekcyjnych. Wsku­
tek tej polityki Anglja w czasach ostatnich 
ujrzała się otoczoną zewsząd nieprzebytym 
murem cel protekcyjnych, ciężar których 
zaczęła odczuwać metropolją nawet w nie­
których ze swych kolonji. Lekarstwo na 
ten stan rzeczy znajduje Chamberlain 
w zastosowaniu takiejże polityki protek­
cyjnej i względem państwa brytańskiego. 
Wprawdzie Anglja wraz z kolonjami, w r a ­
zie pomyślanego doprowadzenia do skutku 
unji handlowo-protekcyjnej, być może wy­
trzymałaby walkę konkurencyjną z mocar­
stwami ościennemi, szczególnie jeśli uwzglę­
dnimy olbrzymią ludność i potężną wytwór­
czość przemysłową tego terytorjum. Nie 
podziela jednak tego poglądu przeciwna 
partja parlamentarna z Balfour’em na czele 
która usiłuje dowieść, że w razie urzeczy­
wistnienia tej unji czeka Anglję nieuni­
kniona klęska ekonomiczna. Jaki obrót 
poweźmie ta najważniejsza obecnie sprawa, 
w parlamencie, trudno przewidzieć. Pewna 
tylko, że zwycięstwo polityki Chamberlaina 
wywoła ogromne zmiany w dotychczaso­
wym składzie parlamentarnych partji an­
gielskich.

Tlejące oddawna i wybuchające od cza­
su do czasu jaskrawiej niezadowolenie wło- 
chów na terytorjum austriackim (w cza­
sach ostatnich, jak donosiliśmy, wynikły 
zaburzenia w uniwersytecie w Insbruku) 
udzieliło się obecnie i Włochom nietylko 
w Rzymie lecz i w innych miastach wło­
skich: w Palermo, Turynie, Catanji—lu­
dność okazała swe niezadowolenie sprzy­
mierzonemu państwu, urządzając demon­
stracje uliczne, paląc sztandary austrjackie
1 t. p. Zajścia te, kto wie, czy nie podwa­
żą trój przymierza, przynajmniej politycy 
patrzą na ten wybuch nienawiści, jako na 
rzecz niebezpieczną. Rząd włoski stoi mocno 
po stronie trójprzymierza, karcąc ener­
gicznie manifestantów.

Z  c z a s o p i s m .
Pomnik dla Dygasińskiego. Zebranie funduszu, 

potrzebnego dla postawienia skromnego na­
grobka autorowi „Godów życia“ idzie opor­
nie. Ten pieśniarz życia niedoli— zwierząt 
wśród ludzi nie znajduje współczucia po 
swojej śmierci wśród ludzi. Skromna skład­
ka nie została jeszcze zebrana, chociaż sa­
mi literaci powinni zdobyć się na nią dla 
uwiecznienia pamięci autora, który jedna­
kowo współczuł i niedoli ludzkiej i niedoli 
zwierząt.

Z powodu takiej obojętności ogółu dla 
autora „Wilk, psy i ludzie" znajdujemy 
w „Prawdzie" następującą notatkę chara­
kterystyczną.

Zwierzęta mają swoją pocztę. Niechaj to 
nikogo nie dziwi. Szpic, który leży pod sto­
łem i słucha gawędki panów, wychodzi po­
tym do przedpokoju i powiadamia o treści 
rozmowy wyżła. Wyżeł podczas rannej prze­
chadzki spotyka kundysa i powtarza mu 
wszystko. Kundys obiega stajnie, obory, cza­
sem wyjrzy w pole, natknie się na zającz­
ka, lub lisa i już ci wie cały świat, o czem 
panowie gadają. Rzecz tedy prosta, że kie­
dy panowie przyrzekli sobie, iż ustawią na 
powązkach pomnik Adolfowi Dygasińskiemu, 
wieść ta gruchnęła pomiędzy zwierzętami 
i wywołała ogromną radość. Przez kilka ty­
godni zdawało się, że już za sam zamiar 
zwierzęta zapomniały o wszystkich żalach, 
jakie mają do ludzi. Wszak on jeden, on, 
pan Dygas. ten dobry pan, bystry jak so- 
koł a łagodny, jak łania, chodził pomiędzy 
polskiemi zwierzętami niby jaki święty, wglą­
dał w ich życie, w ich strapienia i ciągle 
człowieka strofował. A niech kto nie myśli, 
że zwierzęta nie wiedzą, co to jest sława, 
eo to są pomniki. Nastąpiła ogromna popu­
laryzacja wielu pojęć. O czym dawniej wie­
dział tylko jakiś pan, to dziś chce wiedzieć 
każdy pies! I dalibóg wie, wie nieraz lepiej!

Dowiedziały się tedy zwierzęta, że cała 
sprawa pomnika utknęła z powodu braku 
siedmiuset rubli. Poczęły tedy biadać. „Ba, 
mówiła sroka — żebym ja  była jedną z hra­
bin, której synalków Dygasiński uczył, wie­
działabym co zrobić.“ Moja kochana, odparł 
jej filuterny Lisek — gdyby Dygasiński był 
pisał nie o mnie, ale o jakim Połanieckim, 
byłby może do dziś dnia żył. zdrów i nie 
potrzebował obuczać hrabiezów, a tym muiej 
umierać i żebrać przez swych przyjaciół
o pieniądze na pomnik.“— Cicho, zaklekotał 
bocian, przyleciałem niedawno z ciepłych kra­
jów i przyniosłem pewnej matce dzieciątecz- 
ko; gdy ono podrośnie, przysięgnie poczwór­
ną wstrzemięźliwość Lutosławskiego i z za- 
oszczędzouych w ten sposób pieniędzy za­
płaci owe 700 rb.“

Panowie, czy będziemy istotnie czekać, aż 
ów zapowiedziauy przez boćka wstrzemięźli- 
wiec - zbawca się zjawi i złoży owe braku­
jące 700 rubli?

KRONIKA HANDLOWA.
Płock 5 Czerwca

Na lar* dzisiejszy dowieziono około 1460 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy żyta 150 korcy. jęczmienia pastewnego 50 
k >rcy owsa korcy, 200 gryki 25 korcy, grocho 15 
korcy. rzepaku letniego Ó korcy, koniczyny bia­
łej 0 korcy. koniczyny czerwonej 0 korcy kartofli 
200 korcy wiki O korcy seradeli 0. Łubin nie­
bieski 2 » korcy. Przelot O korcy. Koniczyny 
szwedzkiej 0 korcy. Gorczycy żółtej 0 korcy.— 
Tytomotka 00 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,6i  do 5,70 za ‘i łO f„ żyto od rb. 3,30 do
3,50 /.a 2 iO f jęczmień pastewny od 3 ,1 5 —3,30 za 
210 f.. owies od 2,25 lo 2.30 za 110 f., g ryka 
od 4,10 do 4,20 za 210 f. groch od 4,50 do 4 60 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna 
biała od 00,00—00,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 120— 130 wika 0,00—0,00, seradela 
od 0,00—0,00 Lubin niebieski od 3,30 do 3,50.— 
Przelot od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. Tytomotka od 
00,00 do 00,00 za 180 f.

W arszaw a  5 Czerwca (Geny zboża płacone na 
et. Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagom 
wych, według notowań nGazetyhandloweju. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 9 6 — 97, 
średnia 91 -  95, poślednia 90 91. Zyto krajowe 
wyborowo 72 —73, średnie 69 -71 poślednie 67 69 
Jęczmień brow. 88 90' Na paszę i kaszę 70—75 
Owies krajowy 82 — 88. Groch polny warzelny 
76— 90.Gryk . 70—78. Usposobienie targu spo­
kojne Dowozy większe.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco 
no za żyto wyborowe 4,20 za korzec Pszenic- 
5 85 Jęczmień 4,00—4,00. Owies 3.20.

Łomża, 5 Czerwca P.-zenica 5,50 — 5,<0 rb. 
żyto 3,6') — 3,80, jęczmień 0 ,0 0 - -3 ,4 0  owies
2,40 2.80 r.,gryka 3 9 ’/—4.00:'. groch 4,60—4,80.

Towarzystwo Rolnicze Płockie.
BIURO HANDLOIfllO-KOilSOWE

niniejszym zawiadamia osoby zainteresowane
0 tem, iż przyjmuje zamówienia na nawozy 
sztuczne w partjach wagonowych, z od­
stawą do wszystkich stacji ż. d. za gotówkę
1 na kredyt, dla członków Towarzystwa

z ustępstwem.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
po leca:

narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, na­
siona, kaszę jaglaną, worki, wańtuchy, 
bańki do mleka, wagi, kłódki, papę, 
lak i t. p. szczepionkę ochronną dla 
zwierząt, 

p o s zu k u je : 
przyjmuje do komisowej sprzedaży w ełn ę , 
i zamówienia na węgiel.

TOWARZYSTWO KREDYTOWE llll. PŁOCKA
Wykaz listów zastawnych, wylosowanych 

w dniu (10) 23 maja 1903 r.
Po 1000: JV».JNT2 00037, 00062, 00297, 

00344, 00365
Po 5 0 0 :  02228, 02384,02441, 02469, 

02654 i 02756.
Po 2 5 0 :  J6J6 05043, 05057, 05121, 

05186, 05215, 05579, 05647, 05746, 05865 
i 05949.

Po 100: JfeNó 08017, 08049, 08155, 08167, 
08180, 08203, 08232, 08260,08389. 08625, 
08660, 08858, 08986, 09031 i 09038.

Wypłata należności za powyższe Listy 
dopełniać się będzie, w kasie Towarzystwa 
w m. Płocku i w Banku Handlowym w War­
szawie, poczynając od dnia (18 Września)
1-go Października 1903 r. 5% listy zwra­
cane być winny do wypłaty z 19-u kupona­
mi. Nominalna wartość kuponów brakują­
cych potrącaną będzie z należności za 
przedstawione listy.

Listy zastawne po upływie lat 30-tu, ku­
pony zas po upływie lat 10-ciu od dnia 
terminu płatności—tracą wartość.

Wykaz Listów zastawnych, wylosowa­
nych w poprzednich ciągnieniach, nieprzed- 
stawionych jeszcze do wypłaty.

Po Rb. 1000: N? 00677 z 1-ym kuponem 
Jł» 00067 z 9-a kap. N° 00276 bez kupo­
nów. Po Rb. 5 0 0 :  N? 02630 bez kuponów 
Po Rb. 2 5 0 :  JVi 05202 i 05620 z 1-m ku­
ponem, Jte 05135 z 6-a kuponami. Po Rb. 
100: 08170 i 08938 z 1-m kuponem. 
Jfe 08698 z 3-a kup. Ar° 08016 z 10-a 
kuponami, Ki 09017 z 2-a kuponami, 
JSr. 08046, N» 08503, A* 08724 i 09025— 
cztery ostatnie bez kuponów.

6%
N a Rb. 5 0 0  K? 02413 z 2-ma kuponami.

Oo num eru dzis ie jszego d o łą c za  się  
ogłoszenie „ P ie rw s z a  k ra jo w a  w oda s to ­
ło w a — U rsus.“

DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO
M I A S T A  P Ł O C K A , 

zawiadamia właścicieli listów zastawnych 
Płockich, że dołączanie do listów nowych 
kuponów „zmiany pierwszej" na następne 
lat dziesięć rozpocznie się z dniem 10 
czerwca r. b. (n. s.)

Dla otrzymania nowych kuponów, skła­
dane być winny w kasie Towarzystwa w 
Płocku, w godzinach biurowych, listy 
zastawne, a po zapisaniu takowych do 
właściwych kontroli i nałożeniu pieczęci, 
świadczącej o dołączenia kuponów tegoż 
dnia zwrócone zostaną złożone listy wraz 
z dołączeniem do nich kuponów.

Nadsyłający pocztą listy zastawne do 
Płocka obowiązani na podania wypisać 
dokładny adres miejsca, do którego przy­
słane listy, wraz z kuponami mają być 
zwrócone. Opłata pocztowa za przesyłkę 
i asekuracją, o ileby fundusz na to nie był 
nadesłany, pokrytą być może z wartości 
bieżącego kuponu.

Dla dogodności właścicieli listów zasta­
wnych, zamieszkałych w dalszych okolicach 
kraju, nowe kupony otrzymywane być mo­
gą również za pośrednictwem domu ban­
kowego pod firmą „St. Peretz i S-ka w 
Warszawie" ulica Krakowskie Przedmieś­
cie. Pragnący tą drogą otrzymać kupony 
winni złożyć do wspomnianego domu ban­
kowego pozostałe od pierwotnych kuponów 
talony, a po upływie dwóch tygodni od 
złożenia takowych, zgłaszający się tamże 
z listami zastawnemi, po nałożeniu na ta­
kowych odpowiednich pieczęci—bezzwło­
cznie otrzymają nowe arkusze kuponowe.

P r e z e s :  G. Kuhn.
S e k r e t a r z :  R. Szym ański.



Wielbi m edal srebrny
na W y s ta w ie  H ygien icznej w  Łodzi.

A f* A T f l l  ** proszek tymolowy, uznany jako najlepszy do^czy- 
j j l A U r *  I U L  szczenią i zabezpieczenia zębów od próchnienia 

i bólu w ozdobnem opakowaniu. 
l / r i d l l Q “  puder hygieniczny, nie psujący twarzy, subtelny 

„ Y L I 1 U O  i niedostrzegalny.

„A R A 60" Odcisków “ Z "
l / n n C Q ł * U / Q ł n i *  wzul0Cnienia włosów i usunięcia łupieżu, po 
I V U l I O C l  W d L U I  wstrzymuje wypadanie,  pobudza do porostu

Eksikans proszek o3 potu i odparzania ^
poleca laaborator^um St. Górskiego,

W a rs za w a , Leszno Jfe 4 .
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, aptekach i perfumerjach.

|  P O L E C A J Ą  1

|  W yborową tekturę smołowcową z dodatkami. Lak asfaltowo- i  
dachowy. Smołę bezwodną z węgla kamiennego jj

i Nowy swój wyrób: P Ł Y T Y  K G R K O W O  IZ O L A C Y J N E .
Wykonywają: Roboty tekturowo-dekarskie asfaltowe i

I Z O L A C J E  z P Ł Y T  K O R K O W Y C H  
-  TAHN & 02 , F , P IE TSC H M A N N "

|  F a b ry k a  T e k tu ry  s m o ło w co w e j i a s fa ltu , istniejąca od 1877 r. w  W a rs za w ie ,
LE SZN O  Jfe 8 6 . |
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Z A K Ł A D A M  D ZW O NK I E L E K T R Y C Z N E
o r a,  z

do handlu win i delikatesów | T E L E F O N Y
^  XjXX=1;TXe; P° cenach zniżonych

P O T R Z E B N Y  Z A R A Z  j Ł  W I Ś H I I W S K I
w PŁOCKU, ulica Warszawska.

U C Z E Ń
Wiadomość u I. Domkę.

DLA P A ^ ^ L A  PANÓW!

Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

5 o R o x y h
C hłodzi, odśw ieża tw a r z , nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 6 0 . )
Główny skład w aptece

F. Z a m e n h o f a ,
W a rs z a w a , P lac  Ż e la zn e j B ram y 8 ,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

Wysyłka za zaliczeniem (najmniej 3 flak.). 
IIII Łomży stale do nabycia w aptece Ull-go Linlawlcza.

Ż Ą D A  Ć W S Z Ę D Z I E .

i S y n d y k  t y m c z a s o w y
masy upadłości b. kupca w Płocku—Noscha 
Lubranieckiego,'Adwokat Przysięgły J. Neu- 
mark w Płocku, na mocy art. 502 Kod. 
Handl. wzywa niniejszem wierzycieli tegoż 
Lubranieckiego, aby w d. 30 Maja (12 Czer­
wca 1903 r. stawili się osobiście, lub przez 
pełnomocników do Kancelarji Sądu Okrę­
gowego Płockiego i oświadczyli, z jakiego 
tytułu są wierzycielami, oraz aby tytuły 
swoje złożyli do Sądu, celem sprawdzenia 

i wierzytelności.
! Płocic, d. 21 M aja  (3  Czerwca) 19 0 3  r. 

Adwokat P rzy s ięg ły  j.  N e U Itl a r  k.

STUDENT MATEMATYK
poszukuje kondycji. 

Zgłoszenia—Warszawa, Nowogrodzka, 1 -5 ,  
M A J E W S K I .

W e wszystkich księgarniach sprzedają się dzie­
lą pedagogiczne R e u s s n e r a  do bardzo pręd­
kiej i najłatwiejszej nauki J ę zy k ó w  OBcych Sez 
nauczyciela  z objaśnieniem wymowy

W  i z kluczem, p. t.
po lsko -J /iem ieck i kurs wstępny (Ele­

m en tarz  po kop 5, 12, 24 i 40; ku rs
l-y kop. 80 .— kurs 11-gi kop. 1.60. 

tfusko-Jfiem iecki po kop. 5, 12, 24, 40 
i 2.20.

p o lsko -fra n cu sk i  kurs l -y  kop. 1.20 
kurs 11-gi kop. 3 20.

.____ ęra m a tyka  polsko -  fra n cu ska  kop
ł~->  1-20.
■ p o lsk o - y in g ie lsk i  kurs I-y kop. 75,—
f***) kurs 11-gi kop. 1.20.

Polsko -  Ąuski Elem entarz  po kop. 5, 
ę H  12, 24 i 40;—kurs I -y  kop. 1.40;—kurs 
f  Il-gi kop. 1.80.

-j S k ł a d  u  a u to r a ,  w  W a r s z a w ie ,
u lica  Z ło ta  Ni 6.

csa
o

Z powodu inferesów familijnych,

jest do SPRZEDANIA zaraz
F O L W A R K

przestrzeni włók 10, morgów 12 bez ser­
witutów, dobrze zagospodarowany, z dobrym 
inwentarzem, 7 wiorst od Dobrzynia nad 

Wisłą.
W iadom ość u W . R anieckiego w  D o b rzy ­

niu nad W is łą .

W  BRONOSZEW1CACH
st. pocztowa Bielsk,

jest do S P R Z E D A N I A

7-letnich, źrebnych, zdatnych do zaprzęgu, 
: m aści s zp ako w ate j.

MIEJSCE PRAKTYKANTA
wiejskiego pragnie zająć niezamożny uczeń 
miejscowej szkoły miejskiej. Ukończył 2 kla­
sy (kurs czteroletni. Oferty proszę nad­
syłać pod adresem: ulica Stary-Rynek, dom 

Kosińskiego —u p. Borysiewicza.

BILANS
k a s y  p o ż y c z k o w o - w k ł a d o w e j  

Stow arzyszenia „ZGODA" w Płocka
na d. 1 Czerwca 1903 r.

Debet Kredyt

201 32 _ _
— — 6880 50

W k ł a d y ....................... — — 24300 60
Udział wT-wie Wzajem.

nego Kredytu. . . 750 — — —
Rachunek bieżący . . 700 - —■ —
Kapitał zapasowy . . — — 923 59

38762 01 — —
D y sk o n to ....................... - — 7470 —
% kasy pożyczkowej . — — 945 15
Koszta sądowe . . . 106 51 —. —
Zyski i straty . . . — — —

Razem . . 40519 84 40519 84

UWAGA, w m. Maju przybyło członków
14 wydano pożyczek 102 na rb. 9650.

Kasa przyjmuje wkłady w drobnych kwo­
tach do rb. 10Ó i płaci 6%  bez względu 
na termin; od sum zaś większych na ter­
min 3 miesięczny i bezterminowych 4%, 
na 6 m. 5% i na rok i dłużej 6%. Pro­
centa wypłacają się za pół roku z góry 
bez potrącania podatku.

Zakład Chirurgiczno-Ortopedyczny

W arszaw a, Leszno 31, 
przyjmuje z chorobami chirurgicznemi ze 
skrzywieniami kręgosłupa, kończyn, cho­
robami stawów, mięśni i do masażu od 
godz. 4 — 6. W p raco w n i o rtopedycznej 
przy zakładzie wyrabiają się gorsety, przy­
rządy na kończyny, sztuczne kończyny, pasy 

rupturowe i brzuszne i t. d.

[
Secesyjne, tegorocznego zapasu w wielkim 

wyborze sprzedaję po cenie fabrycznej. 
Polecam P okost ryski, który staniał z po­
wodu urodzaju lnu. Główny skład szkła 

do okien
:hv£. I C r - . i - l o i i i . e r .

w Płocku (irodzka wprost Kohnowej
R esztki do 10 ro lek  za  po łow ę ceny.

Nadleśnictwo lasów Ordynacji

OPINOGÓRA
ma w lasach Ościsłowskich większą ilość 
sążni olszowych zimowego cięcia, na sprze­

daż detaliczną.
Sążnie te nabywane być mogą w Nadleś­
nictwie w Grędzicach, poczta Ciechanów, 

lub u miejscowego podleśnego lasów 
Ościsłowskich.

DO SKŁADU GŁOW NEGO
przy aptece

J A N A  S Z Y M A Ń S K I E G O
w Płocku

nadszedł pierwszy transport wód m in e ra l­
nych— naturalnych tegorocznego czerpania. 
Sprzedaż wód odbywać się będzie tak 
w aptece, jak i w odpowiednio urządzonej 
altanie—na placu spacerowym przed rzą­
dem gubernialnym. Dla pragnących korzy­
stać z kuracji wodami mineralnemi, lub 
sztucznemi w altanie—wody będą wyda­
wane, już to zimne, już też ogrzewane, od­
powiednio do wskazówek lekarza, pod moim 
osobistym nadzorem. K efir, kum ys z m leka  
stery lizo w an eg o , s e rw a tk a , z aw sze  św ieże, 

będą się znajdować w altanie. 
Wyroby zakładu mego, jako to wody mi­
neralne sztuczne, napoje gazowe, wody 
owocowe z soków naturalnych, przygoto­
wane są odpowiednio do ostatniego cyrku- 
larza ministerjalnego na wodzie destylo­
wanej. Dla biorących w większych ilościach 
ceny handlowe.—P ro d u k ty  ciechocińskie  
wkrótce nadejdą do mego wyłącznego skła­
du, sprzedawane zaś, a nie nabyte u mnie 

lub na miejscu, są falsyfikatem.
S zym ański.

Zofia z Zabokrzyckich Wolska
otwiera z dniem 1/9 r. b. w Warszawie 

przy ul. Zielnej K? 41.

HPENSJONAT ELA PANIEN!!
uczęszczających do zakładów naukowych 

lub chcących uczyć się prywatnie.
Adres: Gzichów przez Będzin gub. Piotr­

kowska, a od d. 15/8 Zielna 41.

R O W E R Y
francuskich i angielskich fabryk. Gry ogro­
dowe—różne. Gimnastyki pokojowe „Whi- 
tely“. Latarki acetylenowe, oraz wielki 
wybór dodatków rowerowych, po cenach 

fabrycznych, poleca
W ł .  I p f e l b a u m  w Płocku.

KONKURENCJA!
Ż egluga parow a

JAWORSKIEGO i ROGOZIKA
wysyła parostatki, nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 w iecz. (nocny) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8  rano.
Codziennie oprócz p ią tków  i s o b ó t : 

z Płocka do Warszawy o godz. 5  rano- 
z Warszawy do Płocka o g. 7 w . (n o c .) 

Na parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane 
Przystań w Warszawie 3-a od mostu 
Przystań w Płocku 1-sza od mostu.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi

O f S D Z I E N S S I E :
Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5  wiecz.
z Płocka do Włocławka, Ciechocinka 

i Torunia o godz. 7 |  rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 

z Warszawy do Płocka o godz. 9  rano 
z Warszawy do Płocka, Włocławka 

i Torunia o godz. II w nocy. 
z Włocł. do Płoc. i Warsz. „ I2§ w p. 
z Włocławka do Torunia o g. I 2 |  po poł. 
z Torunia do Włocławka, Płocka i War­

szawy o godz. 3  rano.

_________________________________________________ R edaktor i W ydaw ca Adam G rabow ski.____________
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